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W iadomości krajow e.

Z P o z n a n i a ,  dnia 3 0 .  Kwietnia.
P o d  powyższą datą zawiera P o w s z e c h n a  

g a z e t a  p r u s k a  następujące wiadomości czę­
ścią o Księstw ie, częścią o stosunkach K się­
stwa się do tyczących. Nasam przód  mówi o 
Tow arzystw ie  wstrzemięźliwości: »Założyciel
T ow arzystw a wstrzemięźliwości w  W ielk iem  
Księstwie Poznańskieui, D r .  L aro ch e ,  objawia 
n iezm ordowaną gorliwość w zbieraniu zwolen­
ników  swej sp ra w y ,  która przede  wszystkiem 
w prowincyi naszej po trzebuje  wielkiej pieczo­
łowitości.  Redaguje on na ten koniec pismo 
czasowe dla państwa prusk iego ,  k tóre  dla W .  
Księstwa Poznańskiego także w polskim języ­
ku  wychodzi. W s z a k ż e  udział w tein p rzed­
sięwzięciu jeszcze dotąd mniejszym jest,  ani­
żeli takow e nan zasługuje, gdyż ile referentowi 
w iad o m o , niemieckie to pismo, pomimo swej 
taniości, ty lko ma 2 0 0  a b o n e n t ó w ,  a re ­
dak to r ,  k tó ry ,  jeźli się n iemylę, 3 0 ,0 0 0  e- 
Semplarzy darmo rozdaje ,  we względzie finan­
sowym  na niebezpieczeństwo jest narażony. 
Bząd ze sw ej s t ro n y ,  chcąc przedsięwzięcie to 
ułatwić, uwolnił wszelkie korrespondencye  to ­
warzystwa tego do tyczące od  opłaty p o cz to w e j ; 
także i N acze lny  Prezes J W .  B eurm ann na k o ­
p y ś ć  tego przedsięwzięcia wsparcie jakieś w y ­
znaczył.«

Przenosi się potem korresponden t do  W r o ­

cławia do T ow arzys tw a  słowiańskiego. W i a ­
dom o, że od lat k ilku  istnieje takow e tow arzy ­
stwo p o d  przewodnictw em  P a n a  Professora 
Purkiniego, i że się naturalnie z samych ty l­
ko prawie P o laków  sk łada,  k tó rzy  tamże n a ­
uki swoje odbyw ają .  Rzecz zatem jasna,  że 
chw alebne to towarzystwo ma raczej zamiar 
w  młodych umysłach wzbudzić zamiłowanie 
rzeczy słow iańsk ich , p rzygotow ać akadem ików 
do  p rac  przysz łych  około języka  i literatury, 
aniżeli w y d o b y w ać  ważne rezultaty  naukow e. 
J e s t  to raczej tow arzystw o filomatów s łow iań­
skich, aniżeli Tow arzystw o  przyjaciół nauk, 
do  czego sobie skrom ny ten związek nigdy pre- 
t tn sy i  nie rościł . Ja k k o lw iek  w ięc  towarzy­
stwo to miało kiedyś chw alebny  zamiar w y d a ­
w ać pismo czasowe, w k tó rem by  umieszczane 
b y ły  a r ty k u ły  przez członków na posiedzeniach 
odczy tyw ane ,  to jednak  wątpić należy, iż b y  
prace te i co do objętości i co do w ew nę­
trznej wartości miały już uróść w zapas ręk o -  
p ism ów , k tórych  w ydania  przyszłość oczekuje. 
W  lakiem przecież świetle widzi prace te k o r ­
respondent G a z .  p r u s k i e j ,  k tóry  tak  pisze: 
»D oszły  nas pomyślne wiadomości o T o w a rz y ­
stwie słowiańskie'm założonem p rzed  kilku  la ty  
w  W ro c ła w iu  przez Prof. Purkiniego. Prawda, 
ze liczba rzeczywistych cz łonków  T ow arzystw a 
ogranicza się dotąd na trzydzies tu ,  k tórych 
miększą część stanowią Polacy  nauki swoje fu 
o d b yw ający  tak ,  iż T ow arzys tw o  to dotych-
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czas racze j ty lk o  p o lsk iem  n a z w a ł b y  n a l e ż a ł o ; 
w sze lak o  g o r l iw o ść  szczup le j  te j  l ic zb y  la k  jes t  
w y t r w a ła ,  że  n ieza w o d n ie  ob f i te  p rzy n ies ie  o -  
w o c e .  D o ty c h c z a s  n ie  w ie le  je szcze  p ło d ó w , 
d o  T o w a r z y s tw a  o w eg o  n a le ż ą c y c h ,  w y sz ło  
lia  w id o k  p u b l i c z n y ,  p o d o b n o  je d n a k  z n a c z n y  
je s t  z apas  r ę k o p i s m ó w ,  k tó r e  z a p e w n e  w o d ­
m ie n n y m  n ieco  kształcie  p óźn ie j  na  ja w  w y j d ą .« 
C z u ł  to  sam  k o r r e s p o n d e n t ,  ze  w  d o b re j  ch ęc i  
n ie c o  p rz e s a d z i ł ,  i d la  tego  s łuszna  i rz e te ln a  
j e s t  jeg o  u w a g a ,  k tó ra  z a raz  n a s t ę p u je :  »Z re-
s z t ą ,  p o w ia d a ,  w ed łu g  saine'j ty lk o  p ło d n o śc i  
s k u t k u  us i ło w ań  to w a rz y s tw a  m ie rz y ć  n ie  ino .  
zna.« Z a  n a jw a ż n ie js z y  o w o c  w s p ó ln y c h  sił 
t o w a r z y s t w a ,  aza tem  u c z e n i a  się j ę z y k ó w  
s ło w ia ń sk ic h ,  u w a ż a  re fe re n t  t łu m aczen ie  dzie ł 
in n y c h  d i a l e k tó w ,  m iano w ic ie  czeskiego. T o  
p r a w d a :  d o d a ć b y  ty lk o  n a le ż a ło ,  że n iem nie j  
w a ż n y m ,  d o  w y św ie c e n ia  i z b a d a n ia  b u d o w y  
w ła sn e g o  ję z y k a  n iem nie j  k o rz y s tn y m  re z u l ta ­
te m  b ęd z ie  p o zn an ie  s a m y ch  już  j ę z y k ó w  s ło ­
w ia ń s k i c h ,  jeźli uczen ie  się ty c h ż e  n a leż y  w  
r z e c z y  samej do  z a k re s u  to w a rz y s tw a .  W  o- 
b e c n y c h  m ian ow ic ie  s to su n k a c h ,  gdzie  w sz y s ­
tk ie  p ra w ie  ję z y k i  e u ro p e j sk ie  j ę z y k  po lsk i  b a ­
łam u c ą  i r ó ż n y  m u  k o lo r y t  n a d a ją ,  zn a jo m o ść  
n a r z e c z y  s ło w iań sk ich  p o s łu ż y ła b y  zn aczn ie  d o  
g łę b o k ie g o  p o z n a n ia  d u ch a  ty ch że  ję z y k ó w  s ło ­
w ia ń sk ic h  i zas i la łaby  go p ie rw ia s tk a m i,  fq r - 
marni i zw ro tam i  w ła śc iw szem i d u ch o w i ję z y k a  
p o ls k ie g o ,  aniżeli są te ,  k tó r e  dzisiaj uczen i i 
n ie  uczen i ,  w e d łu g  sw eg o  w idzim i się lu b  w z o ru  
o b c e g o ,  sam o w o ln ie  k u ją ,  j ę z y k  go rze j  męczą, 
aniże li sam e n ie p r z y ja z n e  okoliczności .  Z tą d  
p o c h o d z i ,  że j ę z y k  p o lsk o - f ry b u rsk i  in n y  jest 
o d  p o ls k o  -  p a ry s k ie g o ,  ten  in n y  o d  p o z n a ń ­
s k ie g o ,  a w szy s tk ie  te  o b c e  i n iez rozu m ia łe  dla 
r e s z ty  Polsk i.  <»Najważniejszem, p o w iad a  k o r ­
r e s p o n d e n t ,  b y ło b y  p rz e k ła d a n ie  p ło d ó w  j e ­
d n e g o  j ę z y k a  s ło w iańsk iego  na  d r u g i ,  m ian o ­
w ic ie  ro z p o w szec h n ien ie  a u to r ó w  czeskich. 
W  tym  też to  d u c h u ,  jak się z d a je ,  działa P .  
P u r k i n j e ,  k tó reg o  idee  o s ło w iańszczyzn ie  z n a ­
m y  ju ż  z  gen ia lne j jego  k ry ty k i  p ism a H ra b ie g o  
T h u n  o Panslaw izm ie .  W  czasie m in io n e j  z i ­
m y  zg ro m ad zano  się regu la rn ie  n a  w ie c z o rn e  
po s ied zen ia  n a u k o w e ,  n a  k tó r y c h  w sze lk ie  
p rz e d m io ty  n a u k o w e  ro z t r z ą s a n o ,  w y ją w s z y  
teologią  i p o l i ty k ę .«

W  k o ń c u  dono s i  r e f e re n t ,  że  oslatnie'j z im y 
c zę s to  zachodziły  p o je d y n k i  m ię d z y  P o lakam i,  
i  to  b e z  w a żn y c h  pow od ów .]  S ło w a  umiesz­
czo ne  w  tu te jsze j  gazecie  n iem ieck ie j  k u  o b r o ­
nie  p o je d y n k ó w  ja k o  je d y n e g o  ś r o d k a  o b r o n y  
d la  cz łow iek a  h o n o r o w e g o ,  n a s t rę c z y ły  k o r r e -

sp o n d e n tp w i  kilka u w a g  o znaczeniu honoru  
i p r a w n e j  sa ty sfak cy i .  Z b ija  m iano w ic ie  w y ­
o b ra ż e n ie ,  j a k o b y  p o je d y n e k  b y ł  nagłą  p o ­
t rz eb ą  w łasne j o b r o n y ,  d o w o d z ą c ,  że p raw o ,  
a u n a s  m iano w ic ie  p r a w o  p r u s k ie ,  ob f i tu je  
w  ś ro d k i  z a d o s y ć u czynienia naw et dla  osób  
b a rd z o  h o n o ro w y c h .

W iadomości zagraniczne,

R o s s y  a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  2 7 .  K w ie tn ia .

W  zeszłą  N ied z ie lę ,  9 .  K w ie tn ia ,  P a n  Blorn- 
f i e ld ,  u o w o a k k r e d y lo w a n y  p r z y  d w o rz e  C e ­
sa rsk im  jak o  P o se ł  n a d z w y c z a jn y  i M in is te r  
p e łn o m o c n y  K ró lo w e j  Imci A ng ie lsk ie j ,  miał 
z a szczy t  b y ć  p rz e d s ta w io n y m  Najjaśniejsze} C e^  
sa r z o w e j  J e jm o ś c i ,  a n a s tę p n ie  J e j  C esa rsk ie j  
W y s o k o ś c i  W ie lk ie ' j  K siężn iczce  O ld z e  M iko­
ła ju  wuie,

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n ia  2 .  M a ja .

Iz b a  P a r ó w  u d a ła  się b e z p o ś re d n io  po  zaga ­
jen iu  po s ied zen ia  do  s w y c h  b ió r ,  w  ce lu  r o z ­
b ie ran ia  ró ż n y c h  p ro j e k tó w  p ra w n y c h .  O  k w a ­
d ra n s  n a  3  ro z p o c z ę ło  z n ó w  po s iedzen ie  p u b l i ­
cz n e ,  P r e z y d e u t  w sk a z u je  rez u l ta t  z  p ra c  w  b iu ­
rach, a w ic e h ra b ia  P r e d a l  s p r a w o z d a u ie  z p r a w a  
tycząceg o  się d o p e łn ien ia  w o jsk o w e g o ,  p o c ze in  
p r o w a d z o n o  da lsze  d y s k u s s y e  n a d  p ra w e m  n a u ­
czania  d ru g iego  r z ą d u ,  p rz e d e w sz y s lk ie m  zaś 
n a d  d o d a tk ie m  P a n a  S e g u r  L am oignon .  K siążę  
H a r c o u r t  p r z y z n a j e ,  iż w ięk sza  liczba  z a r z u ­
tó w  z r o b io n y c h  u n iw e rs y te to w i  jes t  d o w o d e m  
b łę d u ,  w  k tó r y c h  się z n a jd u ją  ich au to ro w ie ,  
sądzi j e d n a k ,  że  n a leż y  się coś u c z y n ić  w in ­
teresie  n a u c zan ia  religii. D la  tego w ięc  p o p ie r a  
d o d a te k  P. S e g u r  L am oig no n .  P. C o u s in  d o ­
w o d z i ,  że jes t  o b o w ią z k ie m  r z ą d u ,  u t r z y m a ć  
n a u k ę  fi lozofii ,  że w  Anglii i w  H o la n d y i ,  w  S a ­
ksonii i P ru s iec h  filozofia n a leży  w o b r ę b  n a u k  
szk o ln y ch .  P rz y ta c z a  o n  je szcz e  je d e n  kraj ,  
k tó r y  z a p e w n e  n ik o m u  p o d e j r z a n y m  nie  będzie ,  
to  jest W ł o c h y ,  gdzie  f ilozofia p o  ró ż n y c h  z a ­
k ładach  u c z o n ą  b y w a .  P o s ied zen ie  t r w a  dalej .

K o n t r - A d m ira l  H n m e ł in ,  n o w o  m ia n o w a n y  
do w ó d zc a  f ran cuzk ie j  m a r y n a rk i  na  m o rzu  sp o -  
k o jnern ,  w  sześć ty g o d n i  d o p ie ro  opu śc i  P a ry ż ,  
b y  się u d ać  na  m ie jsce  n o w e g o  sw eg o  p r z e z n a ­
czenia. T y m c z a s e m  p rz e s ia n o  K o n t r - A d m i ­
ra ło w i D u p e t i t  T h o u a r s  u r z ę d o w ą  depeszę , 
w  k tó re j  o d w o ła n e m  zo s ta ło  z łożen ie  z  t r o n u  
K r ó lo w ę  P o u ia reb .  D o m y ś la ją  się n iek tó rzy ,  
iż K o n t r  A dm ira ł D u p e t i t  T h o u a r s  o d e b ra ł  n a ­
w e t  ro z k a z  p rz y w ró c e n ia  na  t r o n  K ró lo w e j  P o-
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mareh, którą pozbawił by ł należącej jej się 
godności panowania.

Jeden z francuzkich dzienników wyliczył pen­
s j e  stale jakie pobierają w Anglii ministrowie, 
znakomici urzędnicy i sędziowie i t a k : Pierw­
szy Lord Izby skarbowej (Sir Robert Peel) na 
rok  6 0 0 0  funt. szt. (240 ,0 0 0  zł.) minister spraw 
wewnętrznych 5 0 0 0  f. szt. (200 ,0 0 0  zł.); mi­
nister spraw zagranicznych 20 0 ,0 0 0  z ł .; mini­
ster kolonii i kanclerz Izby skarbowej po 200  
tysięcy zł ; pierwszy Lord admiralicyi 180 ,000  
zł.; Prezes biura handlu 80 ,000  zł.‘ Sekretarz 
wojny 104 ,500  zł.; Lord Prezes Rady 80 ,000  
z ł . ; Lord Prezes prywatnej pieczęci 80 ,000  zł.; 
Kanclerz księstwa Lancaster 160 ,000  zł., Lord 
Namiestnik Irlandyi 8 0 0 ,0 0 0  zł.; Sekretarz 
stanu Irlandyi 1 97 ,500  zł.; Naczelny dowódz- 
ca armii 147 ,100  zł.; Lord kanclerz Anglii
5 8 0 .0 0 0  zł. (  Lord pierwszy sędzia sądu ławy 
królewskiej 31 2 ,5 0 0  zł.; inni sędziowie po
1 8 5 .0 0 0  zł.; adwokat generalny 20 7 ,5 0 0  zło­
tych; i t. d.

Dochody zwyczajne na rok finansowy 1845. 
według wyrachowań miuisteryalnych wynoszą 
4 ,2 7 6 ,9 2 5 ,2 3 2  fr., do czego dodać jeszcze na­
leży część pożyczki prawem z 25. Czerwca 
1 8 4 1 .  upoważnionej w summie 6 2 ,431 ,344  fr. 
tak ,  że ogólny dochód w budżecie wynosi 
1 ,3 3 8 ,3 5 6 ,5 7 8  fr.

Ponieważ tyle mówiono o przyobiecywanej 
równowadze w dochodach i wydatkach, wyli­
czymy tu ważniejsze pozycye budżetu docho­
dów i budżetu wydatków. W  dochodach na- 

. stępujące pozycye się znajdujq:
1 )  Podatki stałe . . . . .  4 1 1 ,9 8 6 ,1 6 6  fr.
2 )  Podatek zrejestrowauia 

i dochody z dóbr P ań ­
stwa   2 5 5 ,6 2 2 ,9 5 0  »

3 )  Dochody z lasów rzą­
dowych i rybolóstwa. 3 5 0 ,2 3 5 ,0 6 0  »

4) Cła wchodowe i poda­
tek solny ......................  2 1 1 ,9 1 8 ,0 6 0  »

5 )  Podatki niestałe . . . .  2 6 6 ,57 6 ,0 0 0  »
6 )  Dochody z poczt . . . 49 ,2 6 6 ,0 0 0  »
7 )  Dochody uniwersytetu 4 ,150 ,000  »
8) Rozmaite dochody z ko­

lonii i kass departa­
mentów .................  . . 2 3 ,7 7 3 ,6 1 5  »

9 )  Rozmaite inne dochody ^  1 8 ,809 ,000  »

Razem " v - 7 6 ,9 2 5 ,3 3 1  fr. 
W y d a tk i  zaś czynią 1 ,372 ,538 ,141  fr.

Z tych zaś najważniejsze pozycye zajmują 
procenta od długu publicznego 3 67 ,120 ,651  fr., 
lista cywilna i obie Izby 14 ,745 ,000 , wydział 
spraw wewnętrznych 102 ,0 8 7 ,7 5 6  fr., wydział

wojny 296 ,1 8 3 ,8 4 6  fr., wydział marynarki 
102 ,681 ,280  fr. etc. A zatem przewyżka wy­
datków nad dochody pomimo pożyczki 62 mil. 
4 3 1 ,3 4 4  frank, wynoszącej, pomimo tego, że 
podatki stałe powiększone zostały o blisko 31  
milionów, wynosi jeszcze 33 ,181 ,566  fr. J e ­
żeli wliczymy tę summę do deficytów, jakie w y- 
dały przeszłe lata, wówczas za cały przeciąg 
czasu od 1840 . roku otrzymamy deficyt 3 6 0  
milionów, w którym jednakże nie znajdują się 
koszta obwarowania Paryża 140  milionów w y­
noszące za pomocą pożyczki utrzymane. Gdzież 
tu jest owa przy rozpoczęciu Izb obiecywana 
równowaga ?

Z d n ia  3. M a ja .
Przemowa Arcybiskupa paryskiego do Króla, 

stanowi naturalnie dzisiaj przedmiot rozlicznych 
uwag różnych gazet; każda ją ocenia podług 
swych zasad i swego politycznego stanowiska. 
A tak D z i e n n i k  S p o r ó w  mocno ją gani, 
I  r a n c e  zaś i U n i w e r s  pod niebiosa wyno­
szą. F r a n c e  oświadcza, iz się Arcybiskup 
okazał być  nieustraszonym obrońcą p ra w a ; 
jego stałość i otwartość zjednały mu nowe pra­
wo do wdzięczności Katolików, bo słowa jego 
zawierały uroczystą protestacyę przeciw sce­
ptycznym dążnościom przełożonego Izbie Pa­
rów projektu do prawa. Co do odpowiedzi 
m i n i s t e r y a l n e j  — tak bowiem rzeczona ga­
zeta odpowiedź Króla nazywa —  to oświadcza 
ona równocześuie kościołowi uszanowanie swoje, 
kiedy go przez ów projekt do prawa w więzy 
okuwa,  podobnie do ofiarników starożytności, 
którzy ofiarę nim ją zabijali, kwiatami wień­
czyli.

Inne mowy miane w dniu 1. Maja do Króla 
by ły  powtórzeniem zwykłych przy takiej oka- 
zyi frazesów. W  imieniu ciała dyplomatyczne­
go przemówił do J. K. M. Nuncyusz Papieski; 
wielbił on dobrodziejstwa pokoju, którego naj­
piękniejszą rękojmią życie Króla Francuzów.
J- K. M. odpowiedział, że przekonanie, iż ka­
żdy upływający rok zaufanie publiczne w trwa­
łość pokoju europejskiego i uiczem nieprzerwa­
ne dobre porozumienie między rządami ustala, 
największem dlań jest zadowoleniem.

—  Najnowsze postanowienia rządu rossyj- 
skiego pod względem podwyższenia podatku 
od paszportów na licznych tu przebywających 
Rossyan bolesne sprawiły wrażenie. W iele  
osób i rodzin postanowić miało wcale więcej 
do Rossyi nie powracać. Pojedyncze podania 
przeciw tej ogromnej opłacie, w Petersburgu za­
pewne nie zostaną uwzględnione. Kiedy np. 
rodzina z trzech osób złożona rok jeden za gra-
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liicą p rzepędza ,  koszta  tego podatku paszpor­
towego p raw ie  6 0 0 0  fr. wynoszą. Przypisu ją  
to  postanowienie wzmagającemu się w p ływ ow i 
staro  - ruskiego stronnictwa. Pierwszem w  ogóle 
pow odem  do  tego obostrzenia policyi paszpor­
to w e j  miał b yć  przedłużony pob y t  za granicą 
Księżny Bagration i H rab iny  Samaiłow; dam y 
te  teraz zapewne do  Rossy i więcej nie powrócą. 
P rzyczniło  się także do podwyższenia rzeczo­
nego podatku  pismo Pana  Golowiua, k tóre  ja­
k o  zarażone idejami zagranicznemi w Peters­
b u rg u  bardzo  się nie podobało. D la  mniej 
majętnego Rossyanina podróżowanie za granicą 
staje się teraz czystem niepodobieństwem.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 27 .  Kwietnia.

P .  N othom b przedstawił przedwczoraj i wczo­
ra j  ta jnemu komitetowi Iz b y  depu tow anych  c a ­
łą handlow ą politykę rzą d u ,  szczególniej jego 
zam iary  na przyszłość. N ad e r  ważne b y ło  
przejrzenie summy w yw ozu. W y w ó z  w y ro ­
b ó w  fabrycznych  uczyni! w ostatuim roku  7 0  
milionów f r . , a w roku  1 8 4 2 .  ty lko  6 7  milion. 
P an  Nothom b ośw iadczył,  że położenie to b y ­
ło b y  jeszcze zyskowniejsze,  g d y b y  niektóre 
pańs tw a zb y t  w sobie samych się nie zam ykały , 
i nie p ragnęły  same sobie wystarczać. Belgia 
naw e t  może w  przyszłości stracić wiele na sw ych  
najważniejszych targach. P o  tern przejrzeniu 
minister dotknął polityki handlowej Anglii, 
F ra n c y i ,  H o landyi i Niemiec. Anglia rzekł 
o n , o tyle  złagodziła swój system opiekuńczy,
0 ile je j  s tosunkowa przemysłowa wyższość 
została nienaruszoną. System angielski,  k tó ry  
dziś jeszcze spoczyw a na Krom wella akcie n a ­
w igacy jnym , ciągle się rozszerza, wszystkie 
pańs tw a europejskie p rzy  przyjęciu tego syste- 
m a tu  zamieniły się z rolniczych na fabryczne
1 hand low e , tak np. F ra n cy a  za restauracyi i 
po  rewolucyi lipcowej. N iem cy tak jak B e l­
gia mają granicę, ktore'j strzedz trudno ; ich 
przem ysł rów na  się belgijskiemu, zasadza się 
ty lk o  na ruchu  wewnętrznym. T y lko  H a n o ­
w e r  przeszkadza, że się i na zewnątrz nie ro z ­
szerza. G d y  H an o w er  przystąpi do związku 
celnego, N iem cy posiadać będą po r ty  m o r ­
skie i z k ra ju  przemysłowego staną się hand lo ­
wym. Miasta handlowe będą odtąd z tego nie­
zmierne ciągnąć korzyśc i,  bo one będą dosta­
wiać produktów  am erykańskich  za 2 0 0  milion., 
k tó rych  N iem cy potrzebują. W ten c za s  N iem ­
cy  przyjm ą cło różnicowe. Holandja zawarła 
na jp rzód  z związkiem ce lnym , a po tem zN iem * 
cami trak ta ty  korzystne dla swej żeglugi. 
W p ra w d z ie  zaw arty  w 1 8 3 9 .  już nie istnieje,

ale ona n igdy nie przestanie trzym ać się jednej 
polityki i usiłuje być  ciągle wielkim targiem, 
na  k tórym  związek celny kolonialne p rodukta  
zakupuje . Zdaje s ię ,  że jeszcze doczekam y się 
i to w  czasie n iezby t od leg łym , że H olandya 
przystąp i do związku celnego niem ieckiego, ale 
do tąd  nie zachowała ona względem Belgii p rzy ­
obiecanego status quo aBelgia może względem niej 
toż samo uczynić. H olandya  jest drugim tar­
giem Belgii, ale Belgia nie ma żadnej p ew noś­
ci czy w skutek  usiłowań jakie H olandya  czyni 
u  F ra n cy i  i Niemiec ten targ zawsze utrzyma. 
Minister w yznał,  że Belgia nie może z korzyś­
cią się uk ładać ,  ponieważ nie ma dosyć ko rzy­
ści do  ofiarowania. F ra n cy ę  w tym względzie 
k rępu ją  jej wielcy fabrykanci,  k tórzy  nie p o ­
zwalają rządowi uczynić żadnego ustąpienia 
Belgii. Dla tego Belgia powinna pracować, aże­
b y  przez umiarkowane postępow e środki i bez 
podejm ow ania  reform y o g ó ln e j , w ew nętrzny  
targ swego narodow ego przem ysłu  dla swoich 
producentów  znow u uzyskać. Dalej minister 
rozwija ł projekta rządu na tych  zasadach — 
projekta te później podam y.

A u s t r v  a.
J

Z e  L w o w a ,  dnia 2 7 .  Kwietnia.
P rz y  naszem ubóstwie intelektualnem, z uk o n ­

tentowaniem wielkiem pozdrawiam y gwiazdę, 
co nam zaświeciła znów za staraniem zakładu 
Ossolińskich. Kosztem albowiem zakładu tego 
urządzają obecnie gmach p rzenaczony  na p rz y ­
jęcie stanów i galicyjskiego tow arzystw a k re­
dytow ego. Biblioteka Ossolińskich powiększy 
przedsięwzięciem tern roczne dochody o 5 0 ,0 0 0  
Zł. które jak się spodziewać należy będą p rze­
znaczone także na rozszerzenie literatury. Jeśli 
zakładowi tem u, często słusznie robiono zarzuty  
n ieczynnośc i , p rzyznać należy, iż tenże zakład 
pod  przewodnictwem obecnem uczonego i t ro ­
skliwego nader  Kłodzyńskiego znacznie się 
wzmógł, i jak się z teraźniejszego jego okazuje 
s tanowiska, w krótce  nader zakwitnie. N i e d a ­
wno tem u, publiczność żadnych  nie miała ko ­
rzyści z zakładu tego, pokazyw ano  tam cieka­
wemu podróżnem u w  miejsce rzadkich manu- 
skryptów , p iękne kije i tab ak ie rk i : obecnie zaś 
znaczne summy przenaczoue sę na zakupowauie 
książek, i każdy p ł ó d  a u t o r s k i ,  mający ja­
kąś prawdziwą wartość n ab y w a n y  byw a dla bi­
blioteki. Takim sposobem jest podobieństwo, 
iż szlachetna myśl fundatora zakładu tego bę­
dzie urzeczywistnioną. —  N ow o u tw orzona aka­
demia techniczna otwartą będzie w dniu 1. P a" 
ździeruika t. r.

Cieszymy się nader  z pow odu  wielu n o w y c h
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zakładów, powstałych z szlachetnych uczuć osób 
p ryw atnych .  Ze składek duchow ieństwa k a to ­
lickiego, i przez  udział w  składkach  tych  ze 
s t rony  osób p ryw a tnych ,  u tw orzono instytut dla 
g łuchon iem ych , k tó ry  bardzo  kwitnie. U rz ę ­
dnik  austryacki Pan Schiesler,  założył szkołę 
dla ubogich dzieci i u trzym uje ją własnym k o ­
sztem , w  czern go potem wspierać będzie zgro­
madzenie dobroczynnych  osób. Z m arły  w  r. 
1 7 7 6 . Sufragan G łow ińsk i,  pozostawił znaczny 
fundusz na kształcenie ubogiej młodzieży. Nie 
w iadom o je d u ak ,  jak  funduszem tym rozrzą­
dzono. Biskup Seigursk zapisał wieś jeduę, 
b y  z jej dochodów  kształcouo 2 4  nauczycieli.  
H rab ina  Ciońska zapisała znaczne sw oje dobra  
na  założenie szkoły agronom icznej,  dla kształ­
cenia zdatnych ekonom ów. A rcyb iskup  Pistek, 
P ry m as  Galicyi i L o d o m e ry i ,  daje rocznie 5 0 0  
dukatów  na kształcenie młodych księży. P ro ­
boszcz Kulczycki zakłada w  Budzanowie szpi­
tal pod  przewodnictw em  sióstr  miłosierdzia. 
P ra ła t  L aw row sk i  w  Przem yślu  niemal w szy­
stkie sw oje dochody  przeznacza na d ob ro  ogólue, 
Łukiewicz przeznaczył dochody  z swoich wiel­
kich  d ó b r  na  kształcenie sierót. W łaśc ic ie l  
D una jcu  ofiarował n iedaw no 4 0 ,0 0 0  Zł. na  w y ­
posażenie ubogich dziewcząt.

Otóż< sta tystyka dob roczynnośc i ,  rozciąga­
jącej się na 4  miliony mieszkańców. P rz y ­
dać jeszcze do tego należy  wspomnioną nieda 
w no  darowiznę Hrabiego Skarbka.  W s z y s k o  
to cośmy wspomnieli objawem jest szlachetnego 
sposobu myślenia mieszkańców, i staje nam się 
pew ną pociechą p rzy  s łabościach, które z in­
nych  stron u nas spostrzegać się dają. —  Pod 
względem stosunków literackich nadmieniamy, 
iż obecnie wychodzi tu  pięć pism czasowych, 
między któremi najiepszem jest Lw owski D zien­
nik M ód ,  w k tórym  mają udział najlepsi nasi 
pisarze. Marszałek ko ro n n y  królestwa Galicyi,  
W a s i le w sk i , rozpoczął w y daw ać  w Lw owie 
własnym kosztem: "T ygodn ik  N a u k o w y  dla
G alicyi" , "Lwowianin* przeciwnie w ychodzić 
przestał. J e d e n  z najznakomitszych naszych 
literatów zgromadza m ateryały  do  napisania hi- 
storyi Jezuitów w P o lsce ,  k tórej ogłoszeuie 
w  Galicyi z wielu połączone będzie trudnościa­
m i,  u nas bowiem Jezuici stali się już potęgą.

I n d y e  W s c h o d n i e .
Z P a r y ż a ,  dnia 2 .  Maja.

R ząd  odebra ł przez M arsylię wiadomości 
z Indy i W schodn ich  po d. 13. M arca ;  nade­
szły one pocztą nadzwyczajną z Kalkuty , uie- 
zawierają jednak  nic ważnego. W  Iudyach 
* Chinach wszystko by ło  spokojnie. W sp o m i­

nają ty lko o buntow niczych kuszeniach w  je ­
dnym pu łku  S ipoysów , które jednak  w  pier­
w szych zarodach przytłumiono. Passażyero- 
wie i część depeszów pozostali w  Aleksandryi,  
oczekując tam przybycia  regularnej Bom bay- 
Mail z du. 1. Kwietnia.

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a ,  dnia 8. Maja. —  Dnia d z i ­
siejszego obchodził tu J W .  N aczelny  dyrek tor  
poczty  E s p a g n e  uroczystość jubileuszu 50 le-  
tniej służby. N .  Pan  wielce zasłużonego so- 
lenuizanta orderem o r ła  czerwonego 3. kl. ozdo­
bić raczył.

"NIE ZŁI S 4  LUDZIE.k
(O braz z życia przez W incentego P o la .)

(D alszy  ciąg  j

M łody pan J a n ,  krakow ianin ,  k tó ry  ją zali- 
cy to w a ł ,  złożył w ręce podskarbiego dziesięć 
dukatów, o debra ł  tabakierę i rzekł do ojca leka­
rz a :  Nie śmiałbym obierać i klasztor i p r z y ja ­
ciela z tak drogie'j pamiątki; i oddał ją na p o ­
w ró t  ojcu  lekarzowi.

«Slicznie!« mówili panowie. "B ardzo  szla­
chetn ie !"  m ówiły pan ie ,  a ojciec lekarz sp o j­
rzał mu w oczy z uw agą ,  jak  gdy b y  chciał za­
chow ać pamięć tych  ry s ó w ,  ścisnął go po tem  
za rękę z rozrzewnieniem i rzekł: « T o m i p rz y ­
b y ła  do niej widzę jeszcze jedna pamiątka i b a r ­
dzo zacna !"  —  Lecz zaraz zn o w u  w padając  w  
d aw ny  ton swobodnej wesołości,  d o d a ł :  »A
asaństwo dobrodzie js tw o, kiedyście tacy  p o c z ­
ciwi, to zażyjcie tabaczk i!"  i o tworzył znowu 
tabak ie rę ,  poczęstował w szystk ich , czy chcieli, 
czy  nie chcieli, zaży ł sam i rzek ł:  "Chcieliście  
zażartować ze starego kwestarza ,  co to z n ie­
jednego pieca chleb jadał,  ale nie udało się! 
T rz eb a  było  pamiętać o tem, że: biednego nie 
proś o względy —  gołego nie proś o grosz —  
a b iedy  nie bu d ź ,  k iedy śpi! — Panu  B ogu 
o ddaję!"  Skłonił się i odszedł. —  Pani K a ro ­
l ina ,  u  k tóre j składauo fanty, chcąc wszystkim 
razem podziękow ać ,  imieniem nieszczęśliwych 
za ich d a r y ,  zaprosiła cale tow arzystw o  kąpie­
low e na zabaw ę wieczorną, a ze wszystkie p o ­
mieszkania by ły  za małe na pomieszczenie tak 
znacznej liczby osób, p rzeznaczono na ten cel 
salę balową.

O d  licytacyi kapucyńskiej tabakiery, w e­
szły  licylacye w  modę. Kiedyśm y się po o- 
biedzie zgromadzili w  pomieszkaniu wójta,
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puścił tenże na l icytację piękną haftowaną podu­
szkę, którą nam kwestarka była darowała, gdyś­
my ją odprowadzili do domu. T rzy  razy była 
wystawioną na licytacyję; każdy kto ją wysta­
wiał, puszczał ją na powrót. Ostatnim licy­
tantem był wójt, a dobiwszy, rzekł: » Basta, 
moi panowie, za dni kilka będzie poświęcenie 
tutejszej kaplicy, i do niej przeznaczam tę po­
duszkę. «

Ktoś żądał cygara. » Nie dam ci go darmo, 
zapłać go pogorzelcom;« rzekł drugi, i żąda­
jący musiał licytować cygaro.

« A ,  kiedy tak ,«  rzekł wójt, » to  i ja nie 
dam wam nic darmo. Macieju! O d  tej chwili 
aż do przyszłego balu nie dasz żadnemu panu 
ani herbaty, ani kawy, ani poziomek, ani lulki, 
ani cygara , ani żadne'j rzeczy, która jego jest, 
jeżeli na tacę tę nie rzuci przynajmniej jednego 
srebrn ika!<*

»A,  kiedy tak , to i ja nie dam nic darm o!« 
zawołał Pan M aurycy, »i puszczam buty na 
licytacyę.w

» Ja  kie buty? — Co za bufy?« zapytano.
»M ojebu ty ! całe, dobre;« rzekł Pan Mau­

ry c y ,  »lc bu ty , co ma Pan Tytus na nogach.«
G dy uśmiech powszechny ustał, wyjaśniła 

się po chwili rzeęz: P au  T y tu s ,  k tó ry  od sie­
bie dniem wprzódy na krótką tylko chwilę przy­
był do łazienek, wybrał się letnio, burza na­
przód , a potem bałainuctwo nasze, zatrzyma­
ło go na n o c ; musiał się tedy przebrać po de­
szczu, i wziął cudze, miasto swoich lekkich 
trzewiczków. Oczywista rzecz, gdyby był kto 
inny zalicyfował buty, byłby został boso, pę­
dził tedy w górę współzawodników, żeby przy­
najmniej boso nie powrócić do domu.

Tak  powiększyła się żartami, lecz nie na 
żarty z każdą chwilą kupka papierów i srebra 
na tacy , a próżniacka poobiednia gawedka 
przecież się choć raz w życiu nadała do czegoś 
dobrego.

♦  ♦

S A L O N .
I  w ół pług’ c ią g n ie ! robić to nie sz tu k a ; 
L ecz duszną rozkosz w ynaleźć w zabaw ie, 
A  sercem  zgadnąć piękność życia prawie, 
T o  zacna praca, i trudna nauka!
G reka, św iat w szystek  nie przestaje staw ić, 
l i l a  tego  tylko — bo się  umiał b a w ić___

— Ostatnie tony wieczornej symfonii prze­
brzmiały nad doliną z wysokiego balkonu i 
słońce gasło za górami. Urocza cisza panowała 
w lesie i jak białe puchy łabędzie przewlokły 
się mgły lekkie pomiędzy olchami, wzdłuż po­
toku, doliną. Zanadto było jeszcze dziennego 
światła, aby już oświecić można było salę i

całe towarzystwo zebrało się około źródła pod 
wyniosłą grecką altanę.

»W ięc  wszyscy do źródła? — i tak się zda­
rzyło, że się tu bez umowy schodzimy ?« zapy­
tała Klara nowe grono przybyłych.

>>Nie dziw, bo to takie czasy, że się świat 
do źródła rzeczy garnie i sercem i myślami;« 
odpowiedział Pan Maurycy. »Dziesięć lat nie 
upłynęło, jak ta dolina była jeszcze ziemią dzie­
wiczą, i przy tern samem źródle można było 
widzieć niesploszone łanie co wieczór. To już- 
cić powietrze musi być tu świeższe!«

»Tak,« rzekła Klara — »niezepsute, świeższe, 
ale my z naszą cywilizacyą, damy mu prędko 
rady. Zamącim1 źródła, zarazim’ powietrze, 
skłócitn’ tę uroczą ciszę, wytniem’ ten las pię­
kny i . . .  •"

»l  pójdziem dalej zapewne ?« dodał Pan 
Maurycy.

wAIbo przynajmniej gdzie indziej.«
»T ak , do miasta, na przykład na zimę — 

Cóż, czy zgadłem?«
» 0 ,  wielkie to jest szczęście, że zima bywa, 

i że wszystkie wiejskie zaciszne kąciki mają do­
syć czasu, wytchnąć po naszych odwiedzinach. 
Ze się to wszystko może okryć nowym liściem 
i kwiatem, i odetchnąć świeżem życiem, bo 
inacze'j nie wiem, coby to się z nami działo?
—  Nie byłoby się gdzie odświeżyć, nie byłoby  
gdzie zapomnieć o zimie i o mieście i o karna­
wale, a co najgorsza, nie byłoby gdzie zapo­
mnieć o sobie .«

»Czyż ta myśl o sobie jest dla pani tyle nie 
miłą, że przed nią aż uciekać trzeba?« rzekł 
pan Maurycy.

»I cóż ja panu odpowie'm na to? —  jestem 
kobietą i lubię się bawić zwierciadłem; ale cóż, 
kiedy i źwierciadło nie zawsze daje nam pocie­
chy ? — i dla tego pono, szukamy źródeł po 
świecie, w których się nieraz coś piękniejszego 
odbija jeszcze od naszej t w a r z y . . . *

«I cóż takiego?**
« Prześliczna naprzykład buzia łani! jak pan 

sam mówiłeś przed chwilą, — i dobrze robią 
te piękne łanie, że tylko u źródeł piją wodę, że 
tylko w tych zacisznych dobrach przypatrują 
się jej czystości, boby jej pewne nie poznały 
tam u nas w dolinach."

» Teoryja pani jest tak piękną, iż jeżeli ją 
dobrze pojąłem, to podobno nie zgrzeszę, gdy 
powiem, ze nas pani na pustynię wyprawiasz?
— I zgodziłbym się na to, jeżeli mnie pani za­
pewnisz, że tam znajdę choć jednę istotę, co 
będzie umiała czuć wartość tych dzikich pięk­
ności. cc



S w a w o ln ie  roześmiała się Klara, » A h ,  pan 
m ó w isz  j a k  J lu s s o !  N iech że  B ó g  b r o n i ,  ja  n ie  
ch ce  p a n a  w y p ra w ia ć  n a  p u s ty n ię ,  ta i l iby śm y  
o b o je  dostali k a ta ru  ; b o  jak  z ty c h  s łó w  widzę, 
to b y ś  p an  miał och o tę  i nipie z a b ra ć  z so b ą  —  
llie  p ra w d a ż ?  P r z y m ó w k a  b y ła  b a rd z o  grzeczną, 
a le  ja  r a d z ę  p a n u ,  c h o d ź m y  lep ie j  d o  sa lonu ,  
b o  w id z ę ,  ze  się ju ż  o ś w ie c a .«

„ J a k t o ,  to  p an i  czy ta łaś  b e z b o ż n e g o  R u sso?  
m o że  n a w e t  i H e lo izę  ?«

)> B e z b o ż n e g o ?« z a p y ta ła  K la ra .  » C z y  z a ­
w sze  jeszcze  ru lu je  R u sso  z ty m  p rz y d o m k ie m  
p o  św iecie?  —  C o  d o  H e lo i z y ,  to  n im  p a n u  
n a  to  o d p o w ie m ,  m uszę  się o b e jr z e ć  d o k o ła ,  
b o  nie sądź  p a n ,  ż e b y m  sob ie  tak łe k c e  w a ż y ć  
miała op iu i ją  t y c h  w sz y s tk ic h  p a ń ,  k tó r e  H e ­
lo izę  p o d  se k re tem  c z y t a ł y ,  c h o ć  się n ie  p r z y ­
z n a ją  d o  tego.«

1 rze k ła  m u na  u c h o :  „ C z y t a ł a m ! , . ,  ale j a k  
W P a n  w id z is z ,  n ie  je s tem  z g u b io n ą ;  b o  m y  
lu b im ’ w sz y s tk o  ro b ić  na  p r z e k o r ę ,  i g d y b y  b y ł  
a u to r  nie s t ra szy ł  nas  w  p rz e d m o w ie ,  to  H e lo ­
iza b y ł a b y  a lb o  d a leko  m niej c z y ta n ą ,  a lbo  d a ­
le k o  w ięce j  p ta szą t  b y ł o b y  się n a  ten  lep  n a ­
b ra ło .«

R u c h  p o w sz e c h n y  ca łego  to w a rz y s tw a  p o ­
c iągn ą ł  i nas  za sobą .  W s z y s tk i c h  p o w ita ła  
g o sp o d y n i  na  w s tęp ie ,  i d o  ra z u  b e z  p rz e d m o -  
w y ,  poczę ła  się ro z m o w a  i z a b a w a ,  p o d o b n o  
d la  t e g o ,  b o ś m y  razein  p rz y b y l i .

K i lk a  p a ją k ó w  i lam p  ośw iet l i ło  salę. N a  
h e rb a c ia n y m  d u ż y m  s to le  s ta ł kosz  z św jeżem i 
k w ia ta m i }  na  fo r tep ia n ie  d ru g i ,  w o n n y  ch łód  
n a p ły w a ł  p rz e z  o tw a r t e  o k n o ,  w ieczó r  b y ł  b a r ­
d zo  c ichy  i sp o k o jn y .

P o  h e rb ac ie  w y n ie s io n o  s to ły  i z a to c zo n o  
m a łe  g r u p y , a sa lon  n a  chw ilę  p r z y b r a ł  inną  
postać .

YV o tw ar tem  o kn je  s tan ą ł  P a n  J a n , z a m y ś lo ­
n y  o d w ró c i ł  o c z y  o d  światła  i w lep ił  je  w  mle­
czn ą  d ro g ę ,  a p ię k n e  czo ło  jego  św ieciło  i b la ­
d ło  ku  gw iazdom . D łu g o  s ta ł  tak  n ic p o ru sz o -  
H y , n ie  zw aża jąc  na szm er  w  sa lon ie .  P an i  J u ­
l ia ,  k tó ra  to  spo s trz eg ła ,  zasz ła  o d  o k n a  i z a j ­
rz a ła  m u  w  oczy .

»I o  czem  tak  sam otn ie  ?« zap y ta ła .
W s k a z a ł  n a  g w iazdy  i r z e k ł :  „M y ś lę ,  z e  to  

jes t  k s ię g a ,  i że  w ie lk ie  p r a w d y  s to ją  w niej 
p isan e  ty m  p ło n ą c y m  c h a ra k te r e m ,  a le  m y  go  
c zy ta ć  n ie  u m iem y .« — U r w a ł  p o lem  k w ia t  z b u ­
k ie tu  o b o k  s to ją c e g o ,  a p ro w a d z ą c  J u l i ę  k u  
ś w ia t łu ,  d o d a ł :  „ J a k i lo  w ieczó r  i p r z y  świetle, 
p o n u r y  ten k w ia t  i jak  dz iw n ie  s a m o tn y  ... Z a ­
graj nam  P an i  c o ! . . . «  —  B u rz l iw ie ,  w  p e łn y c h  
a k o rd a c h ,  o z w a ł  się fo r te p ia n ,  i p o w ó d ź  to n ó w

rosła .  W  sa lonie  u c ich ło ,  z w o ln a  zb l iż y ło  się 
w ie lu  s łu ch aczy  i o s tąp io n o  fo r tep ian  do ko ła .  
W  o śc ien n y m  c iem n y m  ga b in ec ie ,  d o  k tó reg o  
d rzw i  s t a ły  o tw o r e m ,  u s iad łem  z p rzy jac ie lem  
n a  so f ie ,  a  p rz e d  duszą  n a sz ą ,  sn u ły  się o b r a ­
z y  tęczą  to n ó w  m a lo w a n e ,  b o  J u l i a  p r z e c h o ­
dziła  w  sw o je j  czarodz ie jsk ie j  fantazyi p ie śn i  
n a r o d o w e  w szy s tk ich  p ra w ie  lu d ó w  E u r o p y ,  
a u m y s ły  s łu ch aczy  o d b y w a ły  z nią  razem  w n a d -  
p o w ie tr z n e j  n ib y  żeg ludze  p ie lg rz y m k ę  po  całe j 
E u ro p ie .  ( D a l .  c, nast .)

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y  
w ie rzy c ie l i  w  p ro ces s ie  k o n k u r s o w y m  n a d  
m ają tk iem  tu te jszego  k u p ca  H e y n i a n n a  

C  o h n.
N a d  m a ją tk ie m  tu te js zeg o  k u p ca  H  e y m a n n a  

C o h n ,  n a  z le c en ie  S ą d u  G łó w n o  Z ie m ia ń sk ie ­
go  w  B y d g o s z c z y  ^ d n ia  26. K w ie tn ia  b .  r . ,  o -  
t w o r z o n o  difiś p ro c e s s  k o n k u r s o w y .

T e rm in  d o  p o d a n ia  w sz y s tk ich  p r e t e n s y j  do  
m a s sy  k o n k u r s o w e j ,  w y z n a c z o n y  je s t  na" 

d z i e ń  14 .  S i e r p n i a  r. b .  
o  godz in ie  lOtej p r z e d  p o łud n iem  w  Jzb ie  s t ro n  
tu te js zeg o  Sąrju  p r z e d  U r .Ą s s e s s o r e m  G łó w n e g o  
S ą d u  R u  h e  w  Jzb ie  i n s t r u k c y jn e j  tu te jszeg o  
S ą d u ;  o r a z  w z y w a ją  się z p o b y t u  n iew iad o m i 
w ie rz y c ie le  niuiejsze'rn.

K to  się w  te rm in ie  ty m  n ie  zg łos i ,  z o s tan ie  
z  p r e te n s y ą  sw o ją  d o  m a s sy  w y łą c z o n y  i w ie ­
czn e  m u  w  tej m ie rze  milczen ie  p rz e c iw k o  d r u ­
gim w ie rzy c ie lo m  nakazane 'm  zostan ie .

I n o w r a c ł a w ,  d n ia  29. K w ie tn ia  1844.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

“  S P R Z E D A Ż  K O  M E C Z  NA. ~  
S ą d  Z  i e m s k o - m i e j s k i  w  S k w i e r z y n i e ,  

O s a d a  ro ln icza  w T r  e b i s z e w i e  p o d  N r .  17. 
p o ł o ż o n a ,  M a r c i n o w i  M u n c h  b e r g  i żo n ie  
jego  n a le ż ą c a ,  o sz a c o w a n a  n a  615 6  Tal.  17  sgr. 
11 fen. w e d le  t a x y ,  m og ące j  b y ć  p rz e j rz a n e j  
w r a z  z w y k a z e m  h ip o te c z n y m  w  R eg is t ra tu rze ,  
m a  b y ć

d n i a  30 .  P a ź d z i e r n i k a  1 8 4 4 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o godz in ie  11. w  m ie jscu  z w y ­
k łem  p o s ie d z e ń  s ą d o w y c h  sp rzed an ą .  

S k w ie r z y n a ,  dnia  28. M arca  1844.

D l a  P r z y j a c i ó ł  G e o r g i o !
P rz e z  n a d z w y c z a jn e  ro z m n o ż e n ie  z b io ru  m e ­

g o  georg in  z p rz e s z ło  2 6 0  na jp iękn ie jszy ch  g a ­
tu n k ó w  się sk ła d a ją ceg o ,  je s tem  w  s tan ie ,  c e n y  
k a ta lo g u  georg in  i tak  już n isk ie ,  zn iżyć  je szcz e  
o 25. pr.o.Ć., k tó r y c h  w y b ó r  p o z o s ta w io n y m  m i 
b ę d z ie ,  sp u s z c z ę :
g a tu n k ó w  podlua; n a z w isk a :  sz tuk  b ez  n a zw isk a :

1 00  - z a  15 do  2 0  T a l .  —- 100 -  za 5 Tal.
5 0  -  za  7 d o  10 T a l .  —  50  - z a  2 |  T a ł .
1 2  - za l i  do  3  T a l.  —  1 2  - za  i  Tał.

1 - za  4  do  10 Sgr.  —  1 - z a  2 Sgr.
K ata log i  p rze ś lę  f r a u k o ,  n a  f r a n k o w a n e  z a p y ­
tan ie .  P o z n a ń ,  dnia 8. M a ja  1844.

H. B a r t h o l d ,  
p r z y  M łyń sk ie j  u l i c y  N r .  7. lub  w  o g ro d z ie  

Iu s t i lu tu  p r z y  p rzedm ieśc iu  K u h n d o rf .
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O B W IE SZ C Z E N IE .
Dobra ziemskie składające się z trzech fol­

warków w powiecie Sieradzkim, Gubcrnii Ka­
liskiej w Polszczę, z lasami, łąkami, gruntami 
średniej klassy, przy dwóch rzekach, obejmu­
jące przestrzeni chub Magdeburskich przeszło 
90., są do sprzedania z wolnej ręki. O nazwi- 
zku dóbr i właściciela, oraz warunkach dowie­
dzieć się można u P. J ó z e f a  N. L a j t g e b e r  
kupca, przy ulicy G arbary  Nr. 16. w Poznaniu.

S P R Z E D A Ż  D Ó B R .
Dobra ziemskie Z in  d e l ,  mila od G r o t t k a u ,
mili od N e i s s e  odległe, składające się z 1437 

mórg płaszczyzny, z którycli 818 mórg przypada 
na ro lę ,  473 na las, 146 mórg na łąki, ogrody, 
pastwiska i stawy, będą z wolnej ręki w terminie 
d n i a  11. C z e r w c a  r. b. p r z e d  p o ł u d n i e m  

o g o d z i n i e  10 t e j  
w  zamku w Z i n d e l  publicznie przedane. Ma­
jących ochotę nabycia dóbr wspomnionych za­
prasza się niniejszych na termin licytacyjny.

Wszelkie budynki gospodarcze i mieszkania, 
jakoteź inwentarz i sprzęty gospodarskie są w  
dobrym stanie.

Dobra same obejrzeć można w każdym cza­
sie. Hipotekę, mappę, rozmiar i warunki prze- 
daży (między ostatniemi jest i ten, że kupujący 
zaliczyć musi 20,000 Talarów, a przedająca za­
strzega sobie przyderzenie) przejrzeć można w 
czasie godzin obowiązkowych w kancellaryi 
mojej. G ro ttkau , dnia 5. Maja 1844.

von D o n a t ,  z polecenia właścicielki.

Wrałne zebranie Towarzystwa okolicy S z a ­
m o t u l s k i e j  odbędzie się dnia 15. Maja r. b.

W nijście  2^  sgr. od osoby, 12 biletów przy 
kasie za 15 sgr, Ógromny obraz (kołowy) mia­
sta P e t e r s b u r g a  widzieć można tylko jeszcze 
kilka dni w  Rotundzie na placu Kamlaryjnym.

Dobrych drelichów na wańtuchy kopę po 4 
Tal. poleca

Mi c h .  N e u s t a t e r ,  w rynku Nr. 44.
W  M r o w i  n i e  pod Szamotułami jest około 

trzech tysięcy owiec, w gatunkach bardzo p o ­
prawnych, z wolnej ręki do sprzedania.

C z y s t y ,  d o b r z e  w y s t a ł y
p o k o s t  i o l e j

przedaje najtaniej H a n d e l  o l e j u  
W d o w y  S i m o n  A s c h ,  

przy ulicy Zamkowej i narożniku rynku N r 84.
Najnowsze i uajgustowniejsze kapelusiki dam­

skie, ubrania na głowę i czepki, prawdziwe Pa­
ryskie modele, jakoteź kopie najwytworniejszej 
roboty, niemniej najmodniejsze i najpiękniejsze 
mantelety, pe leryny, kołnierze i t. d. po naj­
słuszniejszych cenach
w now o założonym handlu strojów i towarów 

modnych 
s i ó s t r  H e r r m a n n ,

w  rynku Nr. 53. narożnik ulicy Jezuickiej.
W  robieniu strojów biegłe panny będą nie- 

bawnie pomieszczone u
S i ó s t r  H e r r m a n n ,  w  rynku Nr. 53.

Najlepszego, tłustego, wędzoil. 
Wexerskiego łososia, biorąc całą rybę 
funt po 6 sgr., i bardzo dobre soczyste ]?Mes§» 
c y t r y n y ,  sto sztuk za 2 Tal. poleca 
*Wózef K p h r a i tn )  W o d n a  ulica Nr. 1.

Strassburskie p n s / . t c -  
ty z w ą tró b ek  g ę s ic li  

Z truflami otrzymał znowu i poleca tanio 
II. Ii. Prager,

przy W odne j ulicy w  domu szkolnym 
imienia Ludwiki pod jWt*. 3 © .

N a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 12. Maja 1844. r. 
będą inieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn. 3. 
3. do 9. Maja r. b.

przed południem. po południu.
urodź, się umarło ślub

wzięło
pari - i— uu a.
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AV kościele katedralnym . . . . X . Pn. Wieruszewski. __ _ 1 1 3 3 1
AV kośc. fam. S, Maryi Magd. . X. Kan. T. Kiliński. --  — 5 1 1 2 1

Dnia 16. Maja . . . X. Man. Fabisz.
W  kościele S. W ojciecaa . . . - Man. Amman. N. r. Maninrka. (po n.) 3 1 5 2 —

X.Prof. Hebanowski.
(po polsku. )

Dnia 16. Maja . . . - Man. Celler.
W  kościele S. M arcina............ - Dziek. Kamieński. — — 2 — 4 3 2

Dnia [6. Maja . . . Tenże.
Franciszk. (gmina uiem.-katol.) • - Pr. Grandke. - Praeb. Grandke. — — — — —

Dnia 16. Maja . . . Tenże. Tenże.
AV klasztorze Dominikanów . . - Pracb. Stnmm. — — — — — — —,

Dnia 16. Maja - . . - Praeb. Scholtz.
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia . Kler. Danielewski. — — — — — — —

Dnia 16.. Maja . . . Kleryk Griitzmacker.
W  kośc. cwaniel. S. Krzyża. . Pastor Friedrich. Superintend. Fischer. 3 3 3 2 3

Dnia 16. ,3Iaja , , . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich.
W  kośc. ewanicl. S. Piotra . . R. Kons. Dr Sicdler. — — 1 1 2 2 3
AV kościele garnizonowym . . . Kazu. dyw. Simon. — — 2 1 — — 1

Dnia 10. Maja , . . Nad-Kazn. w. Cranz.
Ogotern . . . ] 8 j la  1 14 11


